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Jerzy Riegel -  wspomnienie o Mistrzu

Smukła i monumentalna niebiańska postać z jednego z bardziej znanych foto­
gramów2 Jerzego Riegla wprowadza nas w moment zadumy i wiary, iż czuwa ona 
teraz nad Naszym bydgoszczaninem, wybitnym fotografem, Przyjacielem, który 
rankiem 25 października 2019 r. odszedł na wieczny plener. Z pewnością patrzy 
na nas swym jak zwykle pełnym życzliwości, a zarazem zawadiackim spojrze­
niem, nie mogąc już teraz narzekać na złe światło czy 
zaburzoną perspektywę.

Działalność artystyczna Jerzego Riegla od wielu 
lat była przedmiotem publikacji i artykułów lokalnych 
znawców sztuki i kultury. Pisali o nim m.in.: Elżbieta 
Kantorek, Łukasz Płotkowski, Jan Soliński czy Hanna 
Strychalska3. Z całą pewnością na kompleksowe i szcze­
gółowe podsumowanie spuścizny artystycznej Mistrza 
izohelii przyjdzie jeszcze czas! Tymczasem tym krótkim 
wspomnieniem upamiętnijmy Jerzego, tworząc retro­
spektywną mozaikę faktów i refleksji.

Charakterystyczna wysoka męska postać wędrują­
ca z aparatem fotograficznym zdała się wrosnąć w pej­
zaż Bydgoszczy, z którą związany był całe życie. Nie ulega jednak najmniejszej

1 A. Nowaczyk -  wnuczka J. Riegla, Uniwersytet Kazimierza Wielkiego; K. Stanek -  Woje­
wódzka i Miejska Biblioteka Publiczna w Bydgoszczy.

2 Anioł -  figura nagrobna, Bydgoszcz, cmentarz Nowofarny ul. Artyleryjska, brom sepiowany, 
1972, fot. Jerzy Riegel.

3 Zob. Jerzy Riegel: wystawy indywidualnej fotografii 1969-2018, oprac. W. Wierzbicki, Byd­
goszcz 2018, s. 50-58; Ł. Płotkowski, Świat izohelii Jerzego Riegla, „Rocznik Kulturalny 
Kujaw i Pomorza” 1999, t. 15, s. 71-74; J. Soliński, Opowieść Jerzego Riegla, [w:] Byd­
goszcz minionego wieku, J. Riegel, wybór i oprac. J. Kaja, J. Soliński, Bydgoszcz 2006, 
s. 129-130; Technika, alchemia i sztuka: o fotografii Jerzego Riegla, oprac. H. Strychalska, 
Bydgoszcz 2015.
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w ątp liw ości, że gdyby  sam  Jerzy  (m im o iż często  skrom nie pow tarzał, że n ie  lubi 
m ów ić o sobie) m ia ł zacząć opow iadać h isto rię  sw ojej w ędrów ki, to  rozpocząłby  
słow am i: „W szystko  zaczęło  się n a  Jachcicach!”

Jerzy  R iegel u rodził się 10 styczn ia 1931 r. ja k o  syn F ranciszka i M arian ­
ny  z dom u W rzesińsk iej, a la ta  dziec iństw a i m łodości spędził n a  w spom nianym  
w cześn iej bydgoskim  osied lu  po łożonym  w  północno-zachodniej części m iasta , 
nad  lew ym  brzeg iem  Brdy. Tam też  chodził do szkoły  pow szechnej, od na jm łod ­
szych la t w ykazyw ał zdo lności p lastyczne, sam odzieln ie w ykonu jąc kartk i św ią­
teczne sprzedaw ane w śród  okolicznych  m ieszkańców , k tóre w  okresie  zaw ieru ­
chy  w ojennej w spom agały  rodzinny  budżet. Po w ojn ie , z b raku  m ie jsc  w  innych  
szkołach, rozpoczął naukę w  T echnikum  M iern iczym  przy  u licy  Świętej T ró j­
cy, szybko je d n ak  nab ra ł p rzekonan ia , że n ie  je s t  to  p ro fesja  d la  niego. D opiero  
p o d ję ta  w  1948 r. decyzja  o dalszej p rzysz łośc i i rozpoczęta  rów noleg le nauka 
i p raca, okazała  się trafna. Ten dw utorow y okres po lega ł n a  edukacji p rzez  trzy  
dni w  tygodn iu  w  Publicznej Średniej Szkole Z aw odow ej n r  1 p rzy  ul. K onar­
skiego (obecnie L iceum  P lastyczne), zaś w  pozosta łe  dni n a  p racy  w  Z ak ładach  
G raficznych  W ydaw nictw  S zkolnych i P edagog icznych  p rzy  ul. Jag iellońskie j 1 
(w ów czas ul. S talina 1). P odjął naukę n a  p ro filu  po lig raficznym  uk ierunkow aną 
n a  w ykonyw anie  zaw odu fo tochem igrafa, k tó rą  ukończył po  trzech  la tach , o trzy ­
m ując  kw alifikacje  zaw odow e I stopnia. Je rzy  R iegel w  Z ak ładach  G raficznych  
p racow ał zgodnie ze specja lnością, w  której się w ykształcił. D ział, w  k tórym  był 
zatrudniony, zajm ow ał się w  tam tym  okresie  w ykonyw aniem  k lisz  sia tkow ych 
i k reskow ych  tłoczonych  n a  m iedzi i m osiądzu  za  pom ocą  kw asu  azotow ego, 
z k tó rych  to  następnie przygo tow yw ano  ilustracje  k siążkow e do druku. P racę n a  
tym  stanow isku  w ykonyw ał do 1958 r., z  p rze rw ą w  la tach  1954-1956 n a  za ­
sadn iczą służbę w o jskow ą w  P odoficerskiej S zkole B roni Pancernej w  Słupsku. 
R ok 1958 p rzyn iósł m u  aw ans n a  fo tog ra fa  rep rodukcy jnego  i p rzen iesien ie do 
oddziału  p rzygo tow aln i offsetow ej. W ykonyw ano tam  reprodukcje ko lorow e, ilu ­
stracje barw ne i p lansze edukacyjne d la  szkół, m .in. do legendarnego  ju ż  p od ręcz­
n ik a  „E lem entarz” w  opracow aniu  M ariana Falskiego. W  tej p ro fesji p racow ał 
do 1962 r. i n a  prośbę dow ództw a O kręgu W ojskow ego naszego  reg ionu  część 
p racow ników  z tego działu  w raz z R ieglem  zostało  p rzen iesionych  do D rukarni 
M ap, k tó ra  m ieśc iła  się p rzy  ul. A rty lery jsk iej. O prócz m ap drukow ał m ateria ły  
propagandow e, a p raca  tam  b y ła  ściśle tajna. Po dziesięciu  la tach  postara ł się je d ­
nak  o pow ró t do Z ak ładów  G raficznych. W  1965 r. uzyskał dyplom  m is trza  fo to ­
g ra fa  rep rodukcy jnego , co podn iosło  je g o  kw alifikacje  zaw odow e. P onadto  ja k o  
p racow nik  Z ak ładów  G raficznych  W S iP  w  1980 r. o trzym ał zło tą, hono row ą o d ­
znakę „Z aw odow ego P racow nika P o lig rafii” , a p ięć la t później zosta ł odznaczony
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medalem „W Służbie Oświaty”. W 1988 r. po czterdziestu latach pracy zawodo­
wej przeszedł na emeryturę. Rok wcześniej zdobył jeszcze zaświadczenie z Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, na podstawie którego uzyskał uprawnienia rzeczoznaw­
cy specjalności oceny dzieł sztuki współczesnej w zakresie fotografii.

Życie Jerzego Riegla mogło przeminąć jak wie­
lu innych ludzi z czasów realiów socjalistycznych 
w szarudze pracy i kolejek zakupowych oraz obowiąz­
ków rodzinnych jako ojca dwóch córek: Małgorza­
ty (ur. 1959) i Anny (ur. 1964). Z perspektywy czasu 
można jednak powiedzieć, że miało drugi równoległy 
nurt -  artystyczny. W życiu każdego człowieka są daty 
ważne, kluczowe, które rozstrzygają o wszystkim, 
choć często w danym momencie nie jesteśmy tego 
świadomi. Co bowiem mógł myśleć Jerzy w 1948 r., 
nabywając na Jachcicach swój pierwszy aparat skrzyn­
kowy typu BOX firmy Agfa. Miał wtedy 17 lat i dużo 
bliżej było mu do wspomnień z dzieciństwa, gdy w 1938 r. wujek z Jabłonowa 
Pomorskiego pokazywał malcowi „tajemnicę” wizualnego uwieczniania ota­
czającego świata na kliszy fotograficznej niż do Artysty Jerzego, który w 2017 
r.składał odcisk w Alei Autografów dla zasłużonych miasta Bydgoszczy. Posia­
danie wówczas (mimo iż w na przełomie lat 40. i 50. fotografia nie była już no­
wością) własnego aparatu fotograficznego stanowiło atrakcję równie wielką jak 
obecnie najnowszy gadżet ze sklepu z multimediami. Z tą różnicą, iż novum nie 
znudziło się po kilku latach, a rok w rok powstawały nowe pasma klisz. I tak, 
trochę z ciekawości, w 1962 r. Jerzy Riegel wziął udział w konkursie fotograficz­
nym zorganizowanym przez „Ilustrowany Kurier Polski” -  „Bydgoszcz w moim 
obiektywie”. Ku jego zaskoczeniu odniósł tam sukces, uzyskując II nagrodę za 
zdjęcia „Furtka” i „Spichlerz Holenderski”. Od tego czasu chętnie uczestniczył 
w różnych konkursach organizowanych przez sekcje branżowe przy Zakładach 
Graficznych oraz Bydgoskie Towarzystwo Fotograficzne.

W 1963 r. powstało zdjęcie „Czcionki drukarskie”, a na wystawę organizo­
waną przy sekcji litochemigrafów Zakładów Graficznych pt. „Drukarz przy pra­
cy” przyjechała jako juror Janina Gardzielewska, działaczka Związku Polskich 
Artystów Fotografików. Dostrzegła ona potencjał młodego artysty, w kolejnych 
latach wspierając i udzielając cennych wskazówek. Z rekomendacji Pani Janiny 
w 1967 r. Komisja Kwalifikacyjna Polskiego Związku Artystów Fotografików 
pod przewodnictwem Edwarda Hartwiga pomyślnie oceniła nadesłane prace
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i p rzy ję ła  Jerzego  R ieg la  w  poczet sw oich członków . F ak t ten  kończy  działa lność 
am atorską, a zaczyna  tw órczość  profesjonalną.

P onad  siedem dziesią t la t Jerzego  R ieg la  z aparatem  to tysiące różnych  zdjęć, 
zarów no am atorsk ich , rodzinnych , tych  bardziej lub m niej udanych , ja k  i tych  
idealnych , k tó re  ja k o  efek t końcow y p rezen tow ał n a  w ystaw ach. D orobek , k tó ry  
z zachw y tem  p o d z iw ia liśm y  n a  w ern isażach  czy  w  album ach , w y m ag a ł żm u d ­
n y ch  dn i, m iesięcy , a  n aw e t la t spędzonych  w  zac iszu  ciem ni. W  sw ojej p racy 
n igdy  n ie szed ł n a  ła tw iznę i n ie  w yb iera ł p rostszych  rozw iązań. P ośw ięcał się 
sz lachetnym  m etodom  odw zorow an ia  obrazu, n iezw ykle  czasochłonnym , w y ­
m agającym  n iebyw ałego  kunsz tu  i precyzji. O prócz sepii, brom u, so laryzacji, 
w ypracow ał um ie ję tne kom binacje m ieszane, tak ie ja k  brom  sepiow any, izohelie 
sep iow ane, a naw et po łączen ia  izohelii z solaryzacją. Jednak  to  w łaśn ie czysta  
izohelia  sta ła  się w izy tów ką je g o  tw órczości.

Z atrzym ał w  kadrze arch itek turę p o lsk ą  i zagran iczną, ludzi znanych  i b e z ­
im iennych  o raz osob liw ości przyrody. A le n ajb liższa  b y ła  m u  B ydgoszcz -  od 
sz tandarow ych  zaby tków  w  całości i w  detalach , po podw órka i zaułki, n a  k tóre 
n ik t n ie  zw racał uw agi. Fo tografu jąc , n ie  aranżow ał sytuacji, to  p ro sto ta  i doku- 
m en talność  zd jęc ia  tw orzy ły  siłę w yrazu. S zczególnie zd jęc ia  arch itek tury  św iad­
czą  o tym , że n ie  m a  n iepo trzebnych  czy  n ieznaczących  fo tog rafii -  w szystk ie 
sta ją  się po  la tach  łączn ik iem  z p rzeszłością . W  św iat artyzm u Jerzego  R ieg la  
w chodzi się najczęściej p rzez  „B ram ę” -  najbardziej znany fo togram . Sam  artysta 
w spom inał, że u jęcie  to  by ło  w ynik iem  d ługo le tn ich  obserw acji i dopiero  „z im a 
stu lec ia” w  1979 r. dopełn iła  w izji kom pozycji idealnej. Z atrzym ał w  kadrze to, 
co isto tne d la  w izerunku  m iasta: kościo ły , znaczące budow le i kam ien ice  n a  czele 
z ka ted ra lną  farą, sp ichrzam i czy  m ag ią  W enecji B ydgoskiej. N iek tó re  zn iknęły  
ju ż  bezpow rotn ie, co uzm ysław iam y sobie, og lądając zb ió r panoram  B ydgosz­
czy  czy u licznych  la tarni gazow ych. N ie  spo tkam y ju ż  też  uw ieczn ionych  kocich  
łbów  n a  S tarym  R ynku ani kon ia  n a  p lacu  P iastow skim . W  refleksy jnych  k o m p o ­
zycjach  artysta  stw orzy ł zb ió r osobliw ości p rzy rody  -  d rzew  czy po lnych  roślin , 
uzysku jąc  w  fo tografiach  m onochrom atycznych  k reacje św ia tła  dające odbiorcy  
dualistyczny  odbiór, z jednej strony  m elancholijny , ale zarazem  w  sw ych p ro ­
m ien iach  słonecznych, optym istyczny. Pom inąć n ie m ożna  też  zb ioru  ponad stu 
zd jęć bydgoskiego  osied la  B artodzie je  w  budow ie z la t 70. i 80. X X  w. To w łaśn ie 
fo tog ra fia  dokum entalna  pozw ala  dziś od tw orzyć h isto rię  pow stan ia  b lokow iska 
o raz budow anego  w  czynie spo łecznym  B alatonu.

Jerzy  R iegel b y ł autorem  prezen tacji indyw idualnych  o raz uczestn ik iem  w y ­
staw  zb io row ych  g łów nie  w  B ydgoszczy  i reg ion ie, ale także w  P olsce i E u ro ­
pie. M ozolny  trud  z liczen ia  sam ych w ystaw  indyw idualnych  pod ją ł w  swojej



Jerzy Riegel -  wspomnienie o Mistrzu 463

pub likacji z  2018 r. W iesław  W ierzb ick i, uzysku jąc  im ponu jący  w yn ik  98 w y ­
darzeń4. O d tego czasu  odby ły  się je szc ze  dw a znam ien ite  w ydarzen ia, k tó re  żal 
by łoby  pom inąć. W ielb icie le fo tografii liczn ie p rzyby li w  g rudn iu  2018 r. do 
BW A n a  film  dokum entalny  reż. A d am a G ajew skiego pt. „Jerzy  R iegel -  portre t 
zb io row y” o raz w  lu tym  2019 r. do K P C K  n a  au torsk i film  o M istrzu  U rszu li G uź- 
leckiej. Z  uw ag i n a  to , iż  ob a  spo tkan ia po łączone b y ły  z p rezen tac ją  fotogram ów , 
m ożna  podsum ow ać, że Jerzy  R iegel swój dorobek  zaprezen tow ał n a  „okrągłej 
se tce” w ystaw  indyw idualnych.

O sta tn i izohelista  w  Polsce w  2017  r. zosta ł uhonorow any  Srebrnym  M ed a­
lem  II stopn ia „Z asłużony  K ulturze G loria  A rtis” o raz zdąży ł złożyć swój podpis 
w  B ydgoskiej A lei A u tografów  przy  ul. D ługiej. D oczekał się rów n ież  kaw iarn i 
sw ojego im ien ia p rzy  u licy  G dańskiej w  b ram ie pod  „ trzynastką” , gdzie  m o ż­
n a  podziw iać  je g o  prace n a  ekspozycji stałej. Po 88 la tach w ędrów ki od  Jach- 
cic p rzez  B artodzie je  po  F ordon  h is to ria  za toczy ła  koło. M ożna sparafrazow ać 
-  „W szystko  skończyło  się na Jachcicach” . Jerzy  R iegel został pochow any  w  g ro ­
b ie rodzinnym  30 październ ika  2019 r. n a  cm en tarzu  parafia lnym  N ajśw iętszego  
Serca P ana  Jezusa  p rzy  u licy  L udw ikow o.

Jerzy, Jurku , zostałeś z nam i duchem , bow iem  zostaw iłeś po  sobie ty le  w i­
zualnych  treści, w spom nień , z  k tó rych  m ożem y cały  czas czerpać, podziw iać je  
i insp irow ać się nim i. C ałe życie zw iązany  by łeś z B ydgoszczą, kochałeś to  m ia ­
sto. To by ło  Tw oje m iejsce n a  Z iem i. C ieszyłeś się, gdy  p iękniało  i się zm ieniało. 
P o trafiłeś być też  krytyczny. Serdecznie zap isałeś się także w e w spom nien iach  
p rzy jació ł, z  k tó rym i dzieliłeś pasje  h isto rii, ku ltu ry  i sztuki. Tej n iezw ykłośc i nie 
d a  się o t tak  opisać! Z jednyw ałeś sobie ludzi ju ż  w  p ierw szym  kontakcie , a panie 
w  szarm anckich  gestach. B yłeś bardzo  w dzięcznym  rozm ów cą, m istrzem  puen ty  
i n iek iedy  riposty. Z  dystansem  do siebie i z szacunkiem  do innych  posług iw ałeś 
się życzliw ym  poczuciem  hum oru. N ig d y  nie unosiłeś się gn iew em , n igdy  n ik o ­
m u źle nie życzyłeś, lub iłeś sw oje życie, choć m iało  też  i sw oje m eandry. M iałeś 
w iarę  i u fność w  ludzi. C zy zaw sze słusznie? P ew nie ju ż  te raz  m ożesz  ocenić to 
sam . C odzienny  spacer b y ł obow iązkow y, a ja k  tw ierdziłeś, praw o ja z d y  zb ęd ­
ne, bo ruch  to  zdrow ie. Jak  sam  żartow ałeś w ystarczy ło , że po trafiłeś p row adzić 
czołg  (um iejętność z w ojska). Z  uw ielb ien iem  w spom inałeś swój p rzysm ak  ze 
sk lepu  z okolic  p lacu  P iastow skiego  -  śledzie prosto  z beczki, a m uzyka film ow a 
„Ś w iatła  ram p” m o g ła  g rać bez  końca.

4 H. Strychalska, Jerzy Riegel -  indywidualnie, [w:] Jerzy Riegel: wystawy indywidualnej fo ­
tografii 1969-2018, oprac. W. Wierzbicki, Bydgoszcz, 2018, s. 9.
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B yłeś człow iek iem  bardzo  p racow itym , bardzo  starannym  w e w szystk ich  
sw oich dokonaniach  zaw odow ych. Pam ięta jąc dobrą  i starą „szkołę d rukarską” , 
dbałeś o to , aby Tw oje p race  pub likow ane by ły  w  dobrych  album ach  i n a  dobrze 
p rzygo tow anych  w ystaw ach.

Takiego C ię pam iętam y, tak iego  Cię znaliśm y. O statn ie m iesiące by ły  ja k  
k lisza , k tó ra  n aśw ietlana staje się co raz  bardziej czarna. W szyscy  pocieszaliśm y  
się, że m iałeś d ług ie (choć d la  rodziny  zaw sze je s t  ono za  kró tk ie), dobre życie 
p rzepełn ione pasją. D ziękujem y, że się n ią  podzieliłeś. W  n ie jednym  dom u i n a  
niejednej ścianie Tw oje fo togram y zostaną n aszą  ozdobą.
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